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KARNOŚĆ BOZRÓŻKYCH OBRZĄDKÓW

W KOŚCIELE POWSZECHNYM.
(Zakony i duchowieńswto świeckie.)

duchowieństwo świeckie na wschodzie stoi w ogóle tak 
pod względem liczebnym jako i duchowym daleko ni­
żej od zakonnego duchowieństwa. U Maronitów  liczono 
za Grzegorza XVI. 500 świeckich, a 600 zakonnych 
kapłanów, !) u Ormian w Austryi około r. 1856. 36 
świeckich kapłanów, a 111 Mechitarzystów, pomiędzy 
którymi było 33 kapłanów. -) U Rusinów  było w prze- 
Szlem stuleciu tak mało świeckich kapłanów, że większa 
część posad, a nawet kanonikaty, officiałaty i probo­
stwa musiły być obsadzane Bazylianami, a wiele be­
neficjów na zakonne zamienione.3) Do dziś jeszcze 
probostwo grecko-uniekie w Warszawie należące do 
diecezyi chełmskiej obsadzone jest proboszczem z za­
konu Bazylianów.' I wśród Greko -Melchitów aż do 
najnowszych czasów przeważnie działali Bazylianie. 
Duchowieństwo świeckie już przez to samo, że żonate, 
mało wywierało wpływu; unikano go przy konfesyonale,
a . '" d z ą c  drogę do godności dla siebie zamkniętą, po­
nieważ na godność biskupią tylko sami zakonnicy 
z przyczyny celibatu mogli być posuwani, opuszczało 
w nieczynności ręce. Benedykt XIV. wyraził swoję 
? *°, hjoskę w piśmie do Rusinów z 14. Sierpnia 1753., 
ze świeckie duchowieństwo Rusinów w niedbalstwie, 
ciemnocie umysłowej i lenistwie coraz bardziej ni­
kczemnieje, 4) j a k  się to stało z grecko-schizmatyekiem 

uchowieństwem. Tymczasem wielu kapłanów świe­
ckich kośćioła wschodniego, zwłaszcza ci, którzy się 
wykształcili w propagandzie, bardzo czynnie pracowali, 
ponnęfizy Maronitami i Greko-Melchitami wielu dobro- 
wo me poddało się celibatowi, a liczba świeckiego 

c owieństwa po różnych miejscach znacznie wzrosła; 
*■ ^onatymi a nieżonatymi jed n ak  kapłanami 

X0'e 5 mi powstały niejakieś niesnaski. Presbyteri u- 
am b‘ * ,za^ZUca^ swym konfratrom żyjącym w celibacie 
nośc'0^ ‘ 1 u k’e£ aid e się za godnościami, a w szczegól- 
w '  z^. godnością biskupią, podczas gdy ci tamtym 

cali cielesność, Spory te zupełną dają  odprawę

p a g / l l ^ 0*12’6 staŁ  P- 171- MeJ e r  s tr . 524. M oroni t . X L III. 

1857. ® G tte r au s  T y ro l 1857. K atho l. W o ch en sch rift

d y k t  XTVr°,iM°,.r, .Pe.n u r 'am  sa cerd o tu m  saecu la riu m  po w iad a  B ene-
‘ ) L  y t v  ?  co n s t- sl,Per fam iliam -

v estro s n o n ™  !lt- ad  R u th en o s (Bull IV . p. 55.): Ob oculos 
saecu la ris  pin i D° n om ittim ua ex  n eg lec tu . u t  i ta  d icaraus, c leri 
saeou lari „,4““a em  P r°v en ire  ig n o ran tiam . Q uisque en im  cx  clero  
re s  po tiu s d.e?P ondet o tioque diffluit cum  co g ita t, R egula -
cularig non iu  iis  m un?r ib"9  o b eu n d is , q u ae  q u ilib e t sae-
se ip lina  se(* pau la tim  sub  m ag is tr i e t  p raecep to ris  di-

l a m structug  e t id o n eu s a liq u an d o  e x e rc e re  p o ss it.

wszystkim przeciwnikom celibatu przeprowadzonego tak  
świetnie w kościele zachodnim. Rzym jednak  szano- 
w7ał karność kościoła wschodniego i wolność jednostek. 
Alumnom wykształconym w Stolicy chrześcijaństwa 
wolno jest po ukończeniu studyów udać się do ojczy­
zny przed otrzymaniem wyższych święceń, gdzie się 
mogą ożenić, a potem przyjąć święcenia kapłańskie 
z rą k  swych ordynaryuszów. Jeżeli zaś chcą być wy­
święceni ua kapłanów w Rzymie, natenczas są  zobo­
wiązani do zachowania celibatu, ponieważ i według 
karności wschodniego kościoła nie wolno pojmować 
żony post susceptos ordines. •’) Drugie śluby małżeńskie 
kapłanów, które pomiędzy Maronitami przed r. 1736. 
często się przytrafiały, ty są  ja k  najsurowiej zakazane.

We "względzie wychowania i wykształcenia świe­
ckiego i zakonnego duchowieństwa kościoła wschodniego 
nie szczędziła Stolica Apostolska ni kosztów ni zacho­
dów. Przedewszystkiem założyła i trwale utrzymała 
wielkie seminaryum świeckie Collegium urbanum de 
propaganda fide (1627.),7) z którego wyszli najdziel­
niejsi robotnicy w winnicy Chrystusowej. Oprócz tego 
istnieje jeszcze greckie seminaryum wraz z kościołem 
św. Atanazego, dzieło wielkiego papieża Grzegorza XIII. 
(1577.). Założone przez tego samego papieża roku 
1584, maronickie kollegium w R zym ie8) wcielone zo­
stało do wielkiego seminaryum propagandy, ponieważ 
większą część jego  dóbr zniszczono podczas okupacyi 
francuzkiej. To samo stało się już wprzód ze semi­
naryum założonem w r. 1635. w Rawennie dla Maro­
nitów w skutek testamentu maronickiego opata Wiktora 
Sciadaha, a rozszerzonem w r. 1647., które Alexan­
der VII. przeniósł do Rzymu i z tćmże już istniejącem 
p o łączy ł .<J) Dla ruskiej i moskiewskiej młodzieży za­
łożył Grzegorz XIII. w Wilnie seminaryum, w którem 
liczba alumnów przynajmniej 20 wynosić miała. Po­
nieważ później już Moskali nie przyjmowano w skutek 
zakazu pod karą  śmierci przez cara wydanego, przeto 
przyjmowano w "ich miejsce także  młodzież łacińskiego 
obrządku. Atoli Benedykt XIV. zabronił tego 5. Kwie­
tnia 1753. r o k u 10) wskazując, żeby w myśl założyciela 
przyjmowano do niego tylko Rusinów i Moskali i za­
rządził niedługo potem (14. Sierpnia 1753.) ogłoszenie 
przez propagandę statutów tegoż seminaryum. J1) Oprócz 
greckiego kollegium w Rzymie otrzymali Grecy jeszcze 
seminaryum San Benedetto w Ullano należącem do di­
ecezyi Bisignano w Kalabryi (1732.), a wyposażone 
przez Klemensa X I I . , 12) którego statuta tenże papież
6. Kwietnia 1736. r. potwierdził. 13) Rektorowi tegoż

5) C fr. W a lte r  R . R . §§. 212. 2 1 3 . B ened . X IV . const. AI- 
la ta e  §. 22.

fi) M oroni 1 e. p . 121.
i)  C onst. Im m o rta lis  D ei F iliu s  1. S ierp . 1627.
sj G rzeg o rz  X III . C onst. S a lv a to r is  nostri.
fi) A lex. V II. 22. P ażdz. 1065. B reve  R om anus P on tifex .
10) B ull. B ened . t. IV . p. 39. 40. 
u ) ib id . p. 54. 55.
*-) K o tiz ie  s ta t. p. 21. M ejer s tr . 4 3 9 —481.
K)  Bul). R om . t. X V . p. 9 6 - 1 0 0  ed . Lux.
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snminaryum udzielił papież 14. Lutego 1739. r. p rzy ­
wilej udzielania stopni na doktorów filozofii i teologii. 
Od r. 1715. istniało i w Palerm o sem inaryum na  12 
greckich alumnów, 14j a gdy tegoż dotacya znacznie 
ucierpiała mianowicie od r. 1809., nałożono na jego 
utrzym anie roczną peusyą na  inne dobra kościelne. 1S) 
Oprócz tego założono w skutek  zachęty Stolicy Apo­
stolskiej na wschodzie k ilka sem inaryów, połączonych 
poczęści z klasztoram i i równie ja k  klasztory w ystaw ia­
nych" na wpływ praw  patronatu, szczególniej we wzglę­
dzie m ianowania zarządu. T ak ie  praw a patronackie 
m ają u maronitów familie Stefani Safir, Bacedctti nad  
koilegiam i A iu-w arka, M aro-Rumie, św. Jerzego ; I6) 
około r. 1843. liczono w tym narodzie 5 patryarszych 
a 9 diecezalnych seminaryów. Ormianie prowineyi 
konstantynopolitańskiej posiadali scm inarya w samej 
stolicy i w Ancyrze; za Piusa IX . liczba ich znacznie 
się wzmogła, mianowicie M echitarzyści utrzym ują k ilka 
wybornych zakładów  tego rodzaju. Stopień W artabied 
(doktora), który zwykle udzielają biskupowi wśród uro­
czystych ceremonii, w wielkiem jest poszanowaniu u tego 
ludu. Dla Ormian zam ieszkałych w Rossyi ustanowione 
było przez konkordat z r. 1847. art. 9, że łacińscy 
biskupi Kamieniecki i Cherzonoski m ają oznaczyć liczbę 
kapłanów  dla Ormian katolików  potrzebnych, którzy 
m ają  być kosztem rządu kształceni w ich sem inaryach; 
dale], że przy każdem  z tych seminaryów ma być usta­
nowiony jeden kap łan  orm iańsko-katolickiego obrządku, 
k tóryby  alumnom tegoż rodu udzielał naukę w łaści­
wego im obrządku. 17)

Równie i" hierarchią Syryjczyków , Chaldejczyków 
i  Greko-Melchitów, pow ielekroć zachęcano do zak łada­
nia podobnych nakładów  naukowych, w którymto celu 
zbierają sk ładk i we F rancyi i w innych krajach  Europy. 
W skutek  tych usiłowań i zachodów podniosło się p ra­
wie wszędzie świeckie duchowieństwo, rokując piękne 
nadzieje na przyszłość. W okręgu biskupim a dziś 
arcybiskupim  Fogaras, gdzie zakonnicy św. Bazylego 
pełnili funkeye kanoników, powziął ówczesny biskup 
Jan  Babb myśl założenia i w yposażenia osobnej k a ­
plicy katedralnej, złożonej ze samego świeckiego ducho­
wieństwa, co Pius VII. z radością potwierdził, 19j  już 
to dla tego, że liczba zakonników coraz bardziej się 
zmniejszała, już też, że ich obowiązki zakonne niezupeł­
nie odpowiadały obowiązkom kapituł. Coś podobnego 
stało się i po innych diecezyach ta k  we względzie 
kanonikatów , jako  i probostw. Co się tyczy tego, że 
w Laevante w cale nie masz katedralnych kapituł, tło- 
m aczy się to łatwo uciskiem , jak iem u  podlegają ludy 
w schodnie; zastępują je  niejako zakonnicy klasztorów  
i duchowni tow arzyszący patryarchom  i biskupom, 
a w szczególności biskupi tytularni, otaczający patry- 
archę, także tamci tw orzą rodzaj presbyterium , ci zaś 
rodzaj stałego synodu (avvodoc, bdryiovoa). Gdzie 
zaś są zasoby w ystarczające, zawsze daje się pier­
wszeństwo urządzaniu kapituł.

Usilnem staraniem  kościoła je s t wszędzie, gdzie 
się tylko da, urządzać ze stacyi missyjnych stałe para­
fie, czego jednak  nie można było wszędzie w równy 
sposób przeprow adzić. D la Italoc/reków, gdzie w wię-

lł) Notizie stat. p. 21. Mejer str. 440. 481.
15) Pius VII. Breve z 13. Lutego 1816. Bull. Rom. const, t.

XIII. p. 458. 459.
16) Moroni t. XL1II. p. 126.
17) Acta Pii IX. vol. I. p. 117.
18) Pius VII. const. Apostolatus 1. Grudnia 1807. Buli. Rom. 

1. XIII. p. 216. 217. Const. 531.

kszej znajdowali się liczbie, wcześnie zakładano para- 
! fie uorganizowane i wyposażone według zasad  pow sze­

chnych. 19J Benedykt XIV. w ydał następujące rozpo­
rządzenia dla wiernych we W łoszech greek ego obrządkn; 
łacińscy ordynaryusze mają, o ile to moiżna wykonać, 
greckie parafie takiem i kapłanam i obsadzać, którzy po 
narodowych kollegiach i sem inaryach Rzymu, Palerm o, 
San Benedetto di Ullano otrzymali w ystarczające w y­
kształcenie i tam że przynajm niej 3. la ta  bez nagany  
przebyli. Kie wolno nigdy biskupom rozdawać tychże 
probostw kapłanom  obrządku łacińskiego, którzy nie 
mogą obsługiwać greckiego ludu według jego obrządku, 
lecz tylko prawowiernym, według greckiego obrządku 
wyświęconym i trzym ającym  się greckich zwyczajów 
duchownym bez różnicy, czy są oni rodowitymi kra jo ­
wcami, czy przybyszami. Greccy świeccy kapłan i przy­
bywający z Albanii albo z Lew ante, którzy nie przy­
jęli schizmy albo się jej wyprzysięgli, którzy udowodnili 
sw ą katolicką prawowierność, a przytem posiadają 
stosowne wystarczające wykształcenie, mogą być o bda­
rzani probostwami. Kalogerom albo zakonnikom 20) 
nie m a się powierzać cura animarum  z w yjątkiem  
gwałtownej potrzeby, albo dla innej jakiejkolw iek słu­
sznej przyczyny. Wolno je s t także łacińskim ordynary- 
uszorn greckim  proboszczom swych diecezyi przydaw ać 
kapłanów  pomocniczych (kooperatorów, koadjutorów), 
tego samego jednak  obrządku. 21) Proboszczom tym 
Greków służą w ogóle w szystkie praw a parochialne 
w zależności od biskupa i jego greckiego jeneralnego 
wikaryusza. 22) K apłanom  łacińskim  tylko wolno, ile 
razy ich zawezwą do tego, mieszać się do duchownych 
funkcyi Greków, przeciwnie zaś nie wolno greckim  
duchownym bez osobnego na to pozwolenia biskupa 
w łacińskich kościołach odpraw iać uroczyście (cum sol- 
lamitate) mszy św. i offieyów, które to pozwolenie 
udziela się także w razie niekoniecznej potrzeby, choćby 
tylko ze względu na jak ikolw iek  pożytek dusz. 23) 
Proboszczom greckim  służy równie praw o pogrzebu 
swych parafian. Pogrzeb dzieci, które zmarły przed 
przyjściem do rozumu, należy do tego proboszcza, 
w którego obrządku były ochrzcone, z wyjątkiem  j e ­
dnak, jeżeli chrzest im udzielono ex  necessitate i w braku 
k ap łan a  tego obrządku, do którego powinni byli na le­
żeć, albo jeżeli uzyskali indult apostolski, że mimo 
chrztu wedle obrządku łacińskiego wolno im pozostać 
w swoim obrządku, w  których to przypadkach uważa 
się, że nie przeszli do innego obrządku. To samo od­
nosi się i do tych, co już doszli do użycia rozumu.

19) Bened. De Syn. Dioeees. 2. 11. c. 12. n. 1. seq.
20) K a l ó y e p o i ,  boni senes, jestto  stara zwyczajna nazwa 

greckich zakonników. Cfr. Goar. Eucholog. graec. p. 120. 493. 
ed. Paris. We względzie udzielania probostw zakonnikom, wiele 
było niepewności w dawnej karności kościelnej. Lfr. Thomassiu 
op. cyp. cit. P. I. L. III. c. 22. zwyczajnie atoli obsadzano zakon­
nikami tylko ob defectum vel ob paUcitatem sacerdotum saecula- 
rium jak  to Pius V. 1567. r. w swym indulcie oświadczył. Tho- 
massin 1. c. L. III.

21) Bened. XIV. Const. E tsi pastoralis §. 5. n. 6—11 p. 77 
i §■ 9. n. 13 i 14.

22) Grecki jenerainy wikaryusz biskupa w takim zostaje stó- 
sunku do wszystkich należących do jego obrządku, jak  łaciński 
do Łacinników, i nie może wykraczać po za granice obwodu ju ­
rysdykcyjnego określonego przez osoby. Devoti Just. jur. can. 
Lib. I. tit. 3. tecl. 9. §. 78: Ubi plures constituti sunt vicarii ge­
nerates et inter singulos divisa sunt officia, intra eorum fines 
continere se unusquisque debet. Podczas gdy w ogóle biskup 
nie jest zobowiązany mianować osobnego Officiate, jes t jednak 
jego obowiązkiem, ilekroć w jego diecezyi znajduje się ludność 
w większej liczbie należąca do innego obrządku.

23) Bened. Const, cit. §. 9.
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Jeżeli zaś kto chce być pochowanym w kościele in­
nego obrządku, do którego nie należał, w skutek 
chrztu, natenczas postępuje się wedle ogólnych reguł; 24) 
ciało ma być wydane z parafii per paroc/mm proprium, 
przyczem mu się należy q u a rta  funeralis, a egzekwie 
maJ  ̂ być odprawione w kościele, w którym ma być 
pochowany. Proboszcz, czy to łaciński, czy grecki, 
który ciało wydał, nie ma żadnego prawa sprzeciwiać 
się temu i rościć pretensyi do jakiej części ju rium  
stolae; prawo kanoniczne dotyczące praw parocJtorum 
circa sepulturam  ściśle ma być przestrzegane. 25)

U R u sin ó w  w Polsce na tenże sam sposób para­
fie były urządzone, które jednak trzeba było obsadzać 
po większej części Bazylianami. Benedykt XIV. po­
zwala w r. 1756. że, ilekroć okaże się brak kapłanów 
świeckich ad curam animarum, biskupi mają się po­
rozumieć z protoarchimandrytą Bazylianów względem  
pozyskania przydatnych Bazylianów. Przytem szcze­
gólniejszy przycisk położył na to, że zakonnicy ci pra­
cujący po parafiach winni okazywać posłuszeństwo bi­
skupowi, zdawać temuż sprawozdanie z pasterzowania 
swego i nadto poddać się wizytacyi i korrekcyi, ró­
wnież jak zakonnicy pełniący służbę po katedrach. 
Bez biskupiego pozwolenia nie wolno im w ogóle mie­
szać się ad curam  a n im a ru m -6) .  Na terrytoryum au- 
stryjackiem mają R usin i równie jak i Ormianie do dziś 
dobrze urządzony system parochialny “7J.

Na wschodzie i Egipcie musieli misyonarze łacińscy 
często zastępować miejsce proboszczów, a w szczegól­
ności zakonnicy reguły św. Franciszka wśród Koptów. 
Benedykt XIV. na pytanie tychże, czy proboszczom ob­
rządku koptyckiego, powracającym ze schizmy do je ­
dności kościelnej, wolno udzielać facultatem  udzielania 
sakramentów katolikom ich obrządku, jak  to czynili 
przed swojem nawróceniem pomiędzy Koptami żyjącymi 
w schizmie, pomimo że udzielenie toż przy zupełnym  
btaku katolickich proboszczów przekazano missyona- 
rzom łacińskim28), odpowiedział 7. Maja 1745. r ., że 
przy łagodności obecnej karności kościelnej ma być 
przyznawane takim niegdyś schizmatyckim parochom 
facultas szafowania sakramentów św. za pozwoleniem  
wikaryusza jeneralnego z zastrzeżeniami jednak nie- 
ktoremi. Kapłani tacy winni udowodnić: 1) że byli wa­
żnie wyświęceni, 2) że są zdatnymi i że jako tacy wy­
próbowani i wybrani zostali przez jeneralnego wikary­
usza missyi, dalej, 3) że się wstrzymali z wykonywaniem  
władzy swej aż do otrzymania potrzebnej absolucyi inforo  
interno i externo , aż do rehabilitacyi i zwolnienia swego 
ab irregularitate censuris i kar kościelnych. Zobowią­
zani są nadto udzielać Sakrameuta według katolicko- 

optyckiego obrządku, zerwać zupełnie ze wspólnością 
sc nzmatycką i trzymać się ściśle przepisów kościel­
nych Missyonarze łacińscy mają i tam, gdzie się znaj- 

fioptyccy proboszczowie, ich dalej wspierać29). 
rvch° w °lno jest Franciszkanom z Ziemi św ., któ- 
tp c ^warfiyan wiele przywilejów posiadał30), w Lewan- 

prawować parafialne obowiązki w takich miejscach 
i w s.o takich okoliczności, gdzie nie można znaleść 
pro oszcza obrządku greckiego, w którym to razie mają

Decret Greg. L. III. tit. 28.
2fi! )jenecb const. Etsi pastoralis §. 2. n. 11. 12.
J  Jj00st- Super familiam §. 7. (Bull. Bened. t. IV.)
« )  Kathol. Blatter ans Tyrol 1856. i 1857.

I p 228 i 229 Const' Eo 4uamvis §■ 3- dub. H. (Bub *•

soi p ld I §-. U  16p .  229. 230.
/ Cfr. Mejer I. str. 254. N. I. str. 400. ff.

sobie przyznane zwyczajne emolumenta, nie wchodząc 
przytem w żadną zależność od patryarcliy wschodnie­
go. Obowiązani są tylko podawać co rok patryarchom 
wschodnim spis dusz, należących do ich obrządku, a 
znajdujących s i e w miejscu ich działania31!, które zre­
sztą we wszystkich innych sprawach, dotyczących ich 
osób, są podległe juryzdykcyi swego patryarchy. W 
ogóle łacińscy missyonarze zapełniają brak porządnie 
urządzonej cura animarum  na wschodzie; tam gdzie 
wyznawanie religii katolickiej jest dozwolone i publi­
czne, udziela się missyonarzom facultas^ sprawowania 
parafialnych sakramentów, tj. chrztu, małżeństwa, ostat­
niego olejem św. namaszczenia, kommunii wielkano­
cnej i wiatyku, wszakże zawsze z tą klauzulą: „jeżeli 
na tem miejscu nie masz parochów, a jeżeli są, tylko 
za ich pozwoleniem. “

Stolica apost. po wielekroć wzywała patryarchów 
wchodnich, aby o ile możności wszędzie, gdzie się znaj­
dują wierni ich obrządku32), byli ustanawiani pro­
boszczowie tegoż obrządku. Potrzeba tego okazywała 
sie coraz widoczniej, zwłaszcza, że nie wszędzie znaj­
dowali się łacińscy missyonarze , a chrześcijanie prze­
ciwnymi sie okazywali chrztowi udzielanemu pizez 
niekapłanów, który to chrzest nawet wielu schizmatyków  
zupełnie odrzucało33), i że oprócz tego udzielanie Sa­
kramentów przez kapłanów rozmaitych obrządków po­
ciągnie za sobą wiele niedogodności. Wśród Greko- 
Melcbitów34) i Maronitów35) szybko się rozwinął system  
parafialny. Parafie bywają obsadzane przez kollacyą 
biskupią, 36) według potrzeb i okoliczności tak świeckimi 
jak i zakonnymi kapłanami. Stolica apostolska starała 
się , aby prawa parafialne i system parafialny uregulo­
wano według zasad istniejących w7 tejże materyi w ko­
ściele łacińskim, a które tćż są w rzeczy samej ideałem w 
porównaniu z regułami, któremi się kieruje w tej sprawie 
kościół wschodni, ideałem, do którego usilnie zdążać 
winien.

KORESPONDENCYE.
(Koresp.) Pelplin dnia 5go Stycznia 1864.
Rada administracyjna tutejszego domu św. Jozefa, na której 

czele Najprzew. X. sńfr. Jeschke stoi, wydała mniej więcej nastę­
pujące sprawozdanie z czynności tegoż zakładu w roku prze-

SZły W  domu św. Józefa pod zarządem Córek Miłosierdzia Zgro­
madzenia św. Wincentego a Paulo leczono i pielęgnowano w roku

31) Bened. XIV. Const. Demandatam §. 13. (Bull1.1. p. 131).
32) Bened. XIV. Const. Demandat. 1. c. dla Greko-Melchi- 

tów : Curet autem patriarcha pro sui muneris implemento, ut ubi- 
cunque opus fuerit, catholici parochi eopia suppetat, a quo prae- 
fati Graeci-Melchitae sacramenta ritu graeco recipere queant.

33) Greg. Abulphareg. Barhebr. Nemocanon (Mai Nov. Collect. 
X. II. p. 13- U.) zdaje się, że Focyusz chrzest udzielony przez 
świeckich, przynajmniej jeżeli go udzielono bez koniecznej po­
trzeby, tam gdzie można było znaleść kapłana, uważał za niewa­
żny. (Responsa eanonica apud Mai Nev. Coll. I. II- P- 217. Cfr. 
etiam Selvaggio Antiqu. eit. L. III. c. II. §. 4 n. 9.

34) Pius VII. przypuszcza im naprzód w swćm breve wystó- 
sowanem do nowego melehicKiego arcybiskupa Hierapolitańskiego 
z 3. Czerwca 1816. urządzony system parochialny i mówi tamże 
o introdukowanych proboszczach, którzy po odprawionej pokucie 
do innych parafii posłani być mogą. Sed qui solo intrusionis 
crimine laborant, si paroeciam poenitnetia ducti dimittant, in alte­
ram paroeciam canonice institui a te poterunt. Ejus autem, quern 
denuo parochum volueris eligere, habenda diligenter est ratio mo- 
ru »  probitatis et publicae, quae de ipso habeatu r, existima- 
tionis.

35) Ok. r. 1852. liczono u Maronitów 356 parafii. Cfr. Wiirzb.
I kath. Wochenschrift 1853. N. 29. str. 585.

36) Bullar Propag. IV. p. 364. (Pius VII. Const. cit.)
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zeszłym razem wziąwszy 88 chorych i to 47 mężczyzn a 41 nie­
wiast; co do religii zaś 85 katolików a 3 ewangelików.

Z tych 88 chorych pozostają obecnie jeszcze pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia 15; 58 zaś odzyskało zupełne zdrowie; czterech opu­
ściło dom św. Józefa w znacznćm polepszeniu a dwaj oddalili się 
jako nie do uleczenia; wreszcie 9ciu, i to 4 mężczyzn a 5 niewiast, 
umarło, wszyscy katolicy. Nadmienić przecież trzeba, że z tych 
9ciu umarłych siedmiu poruczono opiece Sióstr Miłosierdzia już 
prawie w konaniu.

Chorych bezpłatnych było 15.
Oprócz pielęgnowania chorych pobierało naukę w ręcznych 

robótkach i w przedmiotach elementarnych w tym samym domu 
105 dziewcząt, którym bezpłatnie naukę religii udzielali JJ . XX. 
Franciszek Blok, rządzca parafii pelplińskićj i Józef Blok, proku­
rator seminaryum duchownego. YV śpiewie ćwiczył je. również bez 
wszelkiej nagrody J. X. Mazurowski, nauczyciel przy seminaryum 
chłopców.

Przychodnych dziewcząt ze wsi było 62; reszta, w liczbie 43 
należała do dzieci domowych. Pomiędzy ostatniemi mieściło się też 
11 sierót, z których tylko 4 mało co płaciły. Pozostają zatem 
opłacających pensyą tylko 32 dzieci domowych, ale i te po naj­
większej części mniej płacą, aniżeli wedle ustaw (60 tal. rocznie) 
płacić obowiązane, a ośmioro nawet i połowy tejże summy dać 
nie było w stanie.

W Sierpniu roku zeszłego urządzono jeszcze w' domu św. Jó ­
zefa za staraniem i nakładem towarzystwa pań miłosierdzia 
ochronę, do której małe dzieci z Pelplina bardzo licznie uczę­
szczają.

Zbyteczna tu jeszcze nadmienić z jakniezmordowaną pracą 
i anielską łagodnością Córki Miłosierdzia nie tylko chorych doglą­
dały, ale i wychowaniu dzieci się poświęcały, boć tak w chorych 
jak  i w dzieciach widziały tylko'Oblubieńca swego, któremu życie 
swe poświęciły.

Siostrą przełożoną naszego zgromadzenia jes t wielebna Se­
weryna Morawska rodem z księstwa poznańskiego.

Nakoniec że 15 chorych bezpłatnie leczyć i pielęgnować, a 
wzwyż wymienione sieroty i inne dzieci domowe, albo zupełnie 
darmo, albo za szczupłą tylko po większej części opłatą utrzy­
mać i nauczać było można, zawdzięcza się tylko względom do­
broczyńców miejscowych i okolicznych, którzy liojnemi swemi da­
rami zakład ten utrzymywali.

W  imieniu więc tych ubogich chorych, sierót i dzieci skła­
damy wszystkim dobrodziejom najczulsze nasze dzięki z tćm ży­
czeniem serdecznem, aby im Bóg stokrotnie to wszystko już na 
tym ale szczególnie na tamtym świecie wynagrodził.

Wszelako i nadal potrzeba opieki i dla tego zanosimy do 
wszystkich mających serce litujące się nad nędzą i biedą ludzką, 
prośbę jak  najusilniejszą, aby i w bieżącym roku pamiętać raczyli 
o naszym domu ubogich i jem u ze swych darów od Boga ode­
branych użyczali.

Dzięki też p. Dr. Amort, który wszystkich chorych troskli­
wie i ohoczo bez wszelkiego wynagrodzenia leczył. Dzięki wszy­
stkim, którzy w jakikolwiek sposób bądź temuż zakładowi swą 
przychylność okazali. Pan Jezus im swą łaską sowicie wynagro­
dzi, bo wyraźnie powiedział; „cożeście uczynili jednemu z tych 
braci mojćj najmniejszych, mnieście uczynili’* Mat. 25, 40.

(Koresp.) L w ó w  3. Stycznia 1864. Już od dawna Tygo­
dnik Katolicki nic nie miał odemnie do udzielenia swym Czytel­
nikom, bo też i „Słowo“ nasze lwowskie od mego powrotu, aż 
dotychczas, czy to, iż rozprawy z „ Wiestnikiem,“ który również 
w ruskim języku w Wiedniu wychodzi, cale je  były zajęły, czy 
to, iż mu z góry zakazano, w rzeczach wiary i obrzędów przy­
najmniej w prost, czytelników swoich nie bałamuciło. Dopiero te­
raz, w swym 101. N. z dnia 21. Grudnia/2. Stycznia, w swojej 
korrespondencyi z nad granicy polskićj następujący ogłosiło ar­
tykuł.

„Z sąsiedniej Chełmszczyzny opowiadają nam przybyli z tam- 
tąd księża ruscy, iż nowy ich Biskup — Nominat, Kaliński, kazał 
Kanonikom swoim nosić, na wzór Łaciników, Rokiety, Mantolety 
i Birety. Małe pewne stronnictwo- bardzo się tem poruszyło i 
chce przeciw tej nowej latinizacyi do Rzymu protesiacyą zanieść. 
W iększa zaś diecezyi część z obojętnością na to pogłąda, bo są; 
dzi,' że się Unia z czasem rozpłynie w latinizmie, prawosławiu i 
protestantyzm ie; ztąd każdy z tych czeka tylko na czas pogodny, 
aby do swej przejść części. Przecież największa część, mówią 
oni, dostanie się latinizmowi, ponieważ między Uniatami wielka 
jes t na prawosławie nienawiść, tak, iż wielu, chociaż nienawidzą 
latinizmu, chcą raczej przejść na protestantyzm, niż na prawosła­
wie. Tak i u nas w Galicyi partya uniacka obstawała za obrzę­
dami i wymagała ich odnowienia, aby Unią ustalić: partya zaś 
polska i niemiecko-łacińska, jak  i partya za prawosławiem sprze­
ciwiła się temu. Pierwsza podobno tak mówi, jak  i w Chełmie!

Unia stać nie będzie: cóż nam szkodzi użyć okoliczności? Teraz 
sposobem takowym możemy przyjść do dobrych parafii pod pa­
tronatem polskim, albo tóż do godności rzymskich i cywilnych. 
Partya zaś za prawosławiem mówi: Po co nam pracować i kło­
potać się? Rzym nie dopuści przywrócenia obrzędów greckich: 
jak  przyjdzie czas pogodny, przejdziemy na prawosławie, a tam i 
bez naszej pracy obrządek się poprawi: niech nas latinizują, jak 
chcą: my im jeszcze i dopomożem, a tak  prędzej dojdziemy do 
naszego celu: a choć przez to wiele się Rusinów zlatinizuje, 
przecież cóż to znaczy? Czyż tyle tylko świata, ile go jest w oknie? 
Wielka je s t ruska m atka! A cóż teraz na to milczy partya ruska 
tak  zwanych Obrjadowców? Ucieka do Egiptu oh szukających 
jej duszę, t. j. ustąpili naciskowi prześladowców: bo napisano: 
Uchódź do Egiptu i bądź tam, aż ci powiem."

Udzielam ten Słowa artykuł, bo najprzód samo Słowo w nim 
wyznaje, że się między naszą Rusią znajduje n iestety! Partya 
lgnąca do schizmy moskiewskiej, którą i Słowo nazywa prawosła­
wiem, choć zapewnie znaczenie tego wyrazu dobrze rozumie, choć 
temu pierwej, i nieraz, śmiało przeczyło, a tych oszczercami na­
zywało, którzy tę do schizmy dążność nie całej naszej prawowier­
nej galicyjskiej Kusi, ani nawet wielkićj pomiędzy nią części, lecz 
jedynie tylko tej obrjadowców szajce, której Słowo jest organem, 
przypisywali. Ńadto znowu, a zapewnie nie bez obliczonego za­
miaru, Słowo poczyna czytelników swych bałamucić, wystawiając 
swoją Obrjadowców szajkę za prawych Uniatów, tych zaś, którzy 
się jej w  tym sprzeciwiają, za wrogów św. Unii, dążących albo 
do latinizmu, albo do schizmy moskiewskiej. Mówię: bałamuci; 
bo iż nie ci czcigodni Rusini, którzy się nowościom obrzędowym 
Słowa opierają, ale raczej samo Słowo 'ze swymi Obrjadowcami 
do schizmy moskiewskiej dążą, to tak  jasno dawniejsze Tygodnika 
Katolickiego artykuły ukazują, iż Słowo dotąd jeszcze nie pokusiło 
się o ich zbijanie, choć, jak  samo już nieraz dowiodło, Tygodnik 
mu dobrze znany: Z tych bow'iem artykułów jawnie widać, iż 
Obrjadowcom idzie jedynie o te teraźniejsze obrzędy i zwyczaje 
cerkiewne prawowiernych naszych galicyjskich Rusinów, które po­
wagą Synodu Zamojskiego i JJ . XX. Metropolitów są prawnie, a 
to właśnie w tym zamiarze wprowadzone, aby Ruś naszą prawo­
wierną, o ile tylko przepisy i dawniejszych Synodów prawowier­
nych i św. Ojców greckich pozwalają, w podrzędnych obrzędach 
i zwyczajach od schizmy, i to jedynie w tym celu, odróżnić, aby 
mniej uczonych i mniej bacznych ustrzedz od niebezpieczeństwa 
obałamucenia się, do którego zupełna w tych zewnętrznych na 
zmysły działających rzeczach jednostajność z schizmą moskiewską 
łatwo może dać pochop. Toć ukazują i owe bezczelne potwarzej 
które Słowo nie tylko na swych i dawniejszych i teraźniejszych 
księży, którzy jego nowinek nie przyjmują, ale nawet i na swych 
J J . XX. Biskupów i Metropolitów nieraz rzucało. Tóż oka­
zuje i owa nagana zakazu kościelnego, aby żaden Prawowierny 
nie brał udziału w nabożeństwach Schizmatyków, lub publicznych 
żałobnych nie odprawował nabożeństw za zmarłych w schizmie, 
której sobie nieraz Słowo w cierpkich wyrazach pozwalało. Tóż 
wreszcie ukazuje i ta  z bukowińskimi schizmatykami wspólna złość 
na JX. Czerlunczakiewieza, professora Teologii dogmatycznej w 
naszej Wszechnicy, która, jak  samo Słowo ukazuje, jedynie ztąd 
wypływa, iż On, jako szczerze prawowierny Rusin, na publicznych 
swych prelekcjach dowodzi, iż schizmatycy moskiewscy (rozumie 
się właściwi, których Teologowie zowią formales) nie są prawo­
wiernymi, a ztąd też do Kościoła Chrystusowego nie należą.

(Kor.) T i d iecezy i B*r*einyskiej 29. Grudnia 1863.
Z wielkiem zawsze zajęciem czytam w Tygodniku sprawo­

zdania z odbytych u Was missyi i kongregacyi dekanalnych i za 
każdą razą myślę sobie, cóż to za szczęśliwa kraina, w której z 
taką pilnością i gorliwością pracują nad własnem udoskonaleniem 
i nad zbawieniem pasterskiej pieczy powierzonych. Wielce snać 
zagniewany na nas Bóg. Kiedy mimo to, iż nam daje pobożnych, 
uczonych i rzeczywiście znakomitych biskupów, którzy czują ko­
nieczną potrzebę odnowienia w duchu kapłanów i ożywienia wiary 
ludu, nie pozwala, aby użyli ku temu środków ze zbawienności 
swój powszechnie znanych. Od iluż to lat w ołam y: kongregacye 
dekanalne dla kapłanów, missye dla ludu , a doczekać, wyprosić, 
wymodlić ich nie możemy! Sprawy takie nie mogą i nie powinny 
wychodzić z dołu, ale z góry, ztąd tćż, chociaż niektóry pleban 
postarał się z własnego natchnienia o missyę u siebie i chwilowo 
cieszył jś j owocami, wnet narzekał na to , iż wpływ sąsiednich 
parafii odłogiem leżących, szkodliwie działa i psuje, co w pocie 
czoła zbudowano. Missye ogarnąćby powinny cały kraj, a przy­
najmniej tliecezyą, bo wszyscy'chorujemy i lekarstwa potrzebu­
jemy; na nic wiec nie przyda się leczyć jednego, a pomijać innych, 
bo zatrute wyziewy tych, przeszkodzą wyzdrowieniu wybranego. 
Oczywista wszakże! że popęd do tego wyjść musi od tych, któ­
rych Duch św. postanowił, aby rządzili Kościołem bożym, jak też, 
że do takiej pracy i następnego z niej korzystania przysposobić
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potrzeba  sam ycbże lekarzów duchow nych, ku  czemu posłużą 
k on g reg acy e  dekanalne i rekollekcye wspólne. — Powszechnie 
znanćm , że ziemia ojców naszych w sku tek  rozm aitych przyczyn', 
pod względem religijności wcale nizko s to i,o c z e m  św iadczą wymo- 
T h*6 u nas wydawane i niezm iernie w ątła  obyczajność
ludu. W  szeregach duchowieństw a pom naża się z każdym  rokiem , 

Prawdziwie pow ołanych, nieutrudzenie pracujących i p rzy ­
kładnych kapłanów. Za błogosławieństwem  Bożem niezaprzeczo­
ny też , w pojedynczych parafiach, we wierze i cnotach postęp. 
Ale właśnie okoliczność ta  jaśniej w ykazuje konieczność łącznej 
pracy  i ścieśnienia węzła b raterskiego m iędzy kapłanam i. Otoż 
cio tego w zdycham y i* m ocno się spodziewam y, że wreście n astą ­
p i. Przedwcześna śm ierć błogosławionej pamięci b iskupa naszego 
A dam a Jasiń sk ieg o , p rzerw ała poczynione w 'te j  m ierze przygo­
tow ania ; dał nam atoli Bóg nowego Pasterza, którego w szystkich 
pożądały serca. U toż w dniu intronizacyi je g o , JW . Ks. Infułat 
H oppe sk ładając  dotychczasow e chlubnie sprawow ane rządy  d ie­
cezyi, polecił w gorących słowach nowemu biskupow i zaprowa­
dzenie kongregacyi dekanalnych , rekollekcyi i m issyi. Cieszymy 
się zatem  n ad zie ją , że institucye, k tórych nieodzowną potrzebę 
przy w spom nianej'uroczystości, w obec grom adnie zebranego du ­
chowieństwa, wyrzeczono, w net w życie wejdą. —•

O inne w iadom ości, k tó reby  m ogły cokolwiek ogół obchodzić, 
u nas trudno. Bolejemy, cierpim y i m odlimy się wspólnie ze 
w szystkim i na całćj polskiej ziemi kapłanam i i spodziew am y się, 
że wnet się dopełni liczba ofiar naszych , a m iarka zbrodni wro­
gów Kościoła i ojczyzny. Nabożeństw a żałobne za poległych w 
strasznćj z Moskwą walce, odprawiają się u nas prawie we wszy­
stk ich  m iastach i m iasteczkach, a  naw et w niektórych wiejskich 
kościołach. Udział ludności wszędzie vvielki i rozrzewniający. — 
Na szczególne zaś w spom nienie zasługuje, że zachowanie się bez 
w yjątku  wzorowe nigdzie obrzędów kościelnych nie naruszono, 
ani też nie m ieszano do nich śpiewów przez w ładzę duchowną 
niezatwierdzonych. Mimo to, R ząd krajow y niemile spogląda na 
te  nabożeństw a i ja k  wiem ze źródła pewnego, udał się do w szy­
stk ich  Konsystorzów z żądaniem , aby je  zabroniono. Lw ow ski 
i Przem yski jKonsystorze* zgodną przesłali odpowiedź, w której 
p rzed staw ili,‘że w nabożeństwach tych  nie m a nic zdrożnego, że 
w obec modłów Ojca św. i Episcopatu  Francyi i innych krajów , 
zakaz jes t n iepodobnym , że duchowieństwo od narodu odłączyć 
się  nie m oże, że postępow anie jego wr ogóle bardzo og lędne, że 
b iskupi zastanaw iają się  nad tem , jak im b y  sposobem  odbyć u nas 
jubileusz rzym ski za  Polską z uwzględnieniem właściwych sto ­
sunków naszych; z tych  wiec powodów nie m ogą zabronić na ­
bożeństw wspomnianych i radzą Rządow i, aby  żadnych w tej 
m ierze nie przedsiębrał kroków.* J a k  sobie postąpił K onsystorz 
ta rn o w sk i, niewiadomo. A dm inistrator Krakowski w ydał okólnik, 
o k torego treści dowiedziałem  się z dzienników w iedeńskich, w 
k tórym  nie przygania nabożeństw om , lecz zakazuje staw iać na 
kata fa lkach  godła pow stańcze, jako to : pa łasze, kosy, tudzież 
w szystk iego , coby służyło k u  uśw ietnieniu pow stania w sąsiedniej 
prow incyi, wreście zaleca , iżby w naukach kościelnych księża 
seisle się trzym ali przedmiotów religijnych. —

(Koresp.) ® B i e c e z y i  T T a r i i o w s I t i e j  18. Grudnia.
Z listu  duchownego w No. 46 T ygodnika uważaliśm y potęgę 

z góry danego przykładu. Żadne ciało zbiorowe nie w yda spo­
dziew anych owoców bez ducha k ierującego i ożyw iającego zewnę­
trzn y  u s tró j; prędzej zaradzi się niedostatkom  m ateryalnym , niż 
duchownym . Że na dobrćm  urządzeniu scm inaryów wiele Kościo­
łowi zależy, każdy  pojmuje. Im  ściślej na tradycyach kościelnych 
i przepisach soborowych oparte sem inarya, tóm lepsze; a  im w ię­
cej swieokość w trąca się w zarząd i prow adzenie posiewu ducho- 
wnego, tćm  łatw iej dostrzeżesz na  kapłanach znam iona wstrętne 

icnowi i zwyczajowi Kościoła. Im  niezależniejszy Kościół w*do- 
i ze przełożonych, im swobodniej funduszam i własnemi zawiada- 

tem  rl ,w*§cćj w m iarę potrzeb posiada zakładów  duchownych, 
now a u • Czn!e i8ze m a zaP°możenie w sługach swoich. Od tych 
n , » S nle wiadomych uwag, przechodzę do krótkiej wzm ianki 
o zakładach duchownych naszćj diecezyi.

' L " ° tata. ch diecezalnych przed trzem a laty  w Tygodniku 
umieszczonych wspominało się o niedogdnościach z b raku  diece­
zjalnego seminai.yun) p 0Ch 0dzących. Założone w r. 1838 semina- 
ryum  w ia rn o w ie  w edług m odły sem inaryów austryackich, zara- 
azHO tym  niedogodnościom. Pod okiem biskupa wychowana mło- 
oziez z jednostajniejszem  wykształceniem  dostarczała diecezyi 
aapłanow  krajow ców, przezco usta ła  przyczyna sprow adzania obco­
krajow ych. W iększa połowa duchowieństw a obecnie wyszła z die- 
cezainego sem inaryum . Zaw iaduje nim X. rek tor, jeden z gre- 
inalnych kanoników, k tórem u do pom ocy dodany je s t  vice-rektor 

crvT • ta^  z'vauycłi prefektów  studiornm, oraz ojciec duchowny 
yli sp iritua lis , bez k tórego żadne sem inaryum  obejść się nie po­

no- Gmach sem inaryalny mieści w sobie w osobnym  skrzydle

południowym wyższe gym nasyum, a przed rokiem  1846, wydział 
filozoficzny. Od roku zaś strasznćj pamięci, podobało się w ładzy 
krajow śj sale do prelekcyi filozoficznych służące zamienić na k o ­
szary  wojskowe, czy to w skutek, gwałtownej potrzeby, czy tćż 
za karę  i na postiach  młodzieży, podejrzanej o udział w ówcze­
snym ruchu. Po upływ ie kilkuletnim  takiego oblężenia i poniże­
nia zakładu duchownego, a  wreszcie w skutek  zreorganizowanych 
szkół gim nazyalnych, przyw rócona znpwu została ona część do 
pierwotnego przeznaczenia. Gmach sam okazały o dwóch piętrach 
z obszernym  ogrodem, policzony być może do rzędu znaczniej­
szych zakładów . B ibliotheka sem inaryalna załoźona_ początkow o 
ze szczątków  bibliotheki benedyktyćskićj, a  później pojezuickiej 
w Tyńcu, częściowo i z księgozbioru byłego kanclerza X. Kost- 
kiewicza, pom naża się  corocznie, szczególniejszem staraniem  obe­
cnego X. rektora, osobiście zamiłowanego w zbieraniu dzieł uży­
tecznych. — Sem inaryum  tarnow skie nie dostarcza jed n ak  od 
k ilku  lat takiej ilości kapłanów  ja k a  dla tak  obszernej diecezyi 
po trzebną się staje. W ielu kościołom parafialnym  zbywa na po­
m ocnikach, k tórych częściowo i czasowo zakonni księża zastę­
pują.

Od czasu, ja k  w moc konkardatu , zgrom adzenia zakonne zwol­
nione zostały od obow ięzujących je  zarówno Z świeckićm ducho­
wieństwem form i przepisów szkolnych, mogą one bez względu 
na stopień k lasy  i nauki, przyjm ować młodzież, i sposobić ją  
w zakonie do zawodu swego. J a k  wiadomo, m ają zakony u rzą­
dzenia prowincyonalne, dla tego, o ile k lasztory biskupićj ulegają ju- 
ryzdykcyi, o ty le  liczyć się  m ogą do  zakładów duchownych diece­
zalnych. M am y jedynaśeie  klasztorów , mianowicie: W Nowym
Sączu 0 0 . Jezuici: — w Szczyrzeczu obwodzie sandeckim  0 0 . 
C ystersi, którzy od dwudziestu k ilku la t kościół poangustyński 
w zarząd objęli. — W  kalw aryi zebrzydow skiej obw. wadow i­
ckiego 0 0 .  Bernardynów  najliczniejsi z zakonników m ęzkicb, z o ­
sta ją  pod zarządem  Kustosza konwenta. W Tarnow ie OO. B er­
nardyni; w K ętach obw. wadowickiego 0 0 .  Reformaci, i ciż sami 
w W ieliczce "i Zakliczynie nad Dunajem , pod przewodnictwem  
gwardyanów. W Zebrzydow icach przy kalw aryi je s t  zgrom adze­
nie Braci m iłosiernych ’ reguły św. Jan a  Bożego z przeorem  na 
czele. N areszcie dwa żeńskie klasztory, jeden  w S tauiątkach r e ­
guły św. B enedykta  z przywilejem oboru dożywotnićj ksieni; 
d rug i w Starym  Sączu, reguły  św. K lary pod zarządem  przeorzy- 
szćj, a dawnićj ksieni, sławny z pobytu  tylu księżniczek polskich. 
Mówiąc o zakładach dostarczających diecezyi sług użytecznych, 
w ypadłoby wspomnieć o zakładzie dla takich  kapłanów , k tórzy  
w sku tek  starości, choroby lub kalectw a do pracy stali się niezdol­
nym i. R ząd  katolicki objąw szy zarząd funduszów kościelnych, 
m iał na myśli zabezpieczyć życie każdego kapłana w razie nieudol­
ności. D la  tego ordynaryaty  jedyn ie  pod warunkiem  otrzym ania 
dla presbyterandów  tak  zwanego titu lu m  mensae, do poświęceń 
wyższych przystępyw ali. W razie więc nieudolności, otrzym ują 
kapłani alim entaćyą z funduszu religijnego stosownie do zajm o­
wanego stanow iska. Jeżeli niemoc zaskoczyła kapłana niebenefi- 
cyanta, rzadko się zdarza, by  go całą konkruą 200. fi.  ̂W ika- 
ryuszom  przynależną zaopatrzono; jeżeli był plebanem , a  żadnym  
cenzurom kościelnym  nie podlegał,1 otrzym uje 300 fi. Wolno k a ­
żdem u takiem u deficyentowi obierać sobie miejsce pobytn  za porozu­
mieniem jed n ak  miejscowego plebana. Zapewne że p a n is  beneme- 
ren tium  zabezpiecza nieudolnego starca  od wielu tro sk  i k łopo tów ; 
a spokój i swoboda dozwalają mu niekiedy w m iarę sił jego stać 
sie użytecznym  przy kościele parafialnym . Zdaje nam się jednak, 
że* józefinizm  jak  w wielu innych względem  przykro ił i tu pensyą 
kap łańską  do form y pensyonowanych urzędników. Obfite fundu­
sze kościoła krajowego byłyby  wonczas w ystarczyły  na urządze­
nie zakładu em erytalnego, na kształt, ja k  dotąd  w Krakowie u św. 
M arka istnieje. Bez ujmy zw yczajnych w ygód życia daleko stó- 
sowniej je s t, jeżeli fra tre s  em eriti in  tinum  pod przewodnikiem 
roztropnym  a bogobojnym, wspólne ćwiczenia duchowne odbywać 
mogą. Czasem nędza, czasem nawyczki dawniejszego życia usu­
nęłyby się tym  sposobem  z pod oka profanów. Ustawa synodalna 
z*r. 1561.* za a rcybiskupa Ja n a  P rzyrębskiego odnowiona, mówi 
m iedzy innym i: O rdinarii . . parochis etiam  e t a liis  sacerdotibus 
spuliatis receptum  apud se prebeant, ac victu et am iclu bonesto eis 
m iserciorditer provideant, ne egestate pressis in  desperationem in d -  
dere contm gat.

Diecezya nasza przeszło dw udziestu kapłanów pensyonow a­
nych liczy.

Z akład em erytów nasuw a mimowolnie myśl o zakładzie de- 
m erytów. Kościołowi jak o  władzy prawodawczćj, przysługuje p ra ­
wo wykonawcze. K arność kościelna rozciągająca s ię  na  sum ienia 
wiernych jes t w łasnością sakram entalną, karność_ zaś obyczajów 

1 jaw iących się zewnętrznie, należy do sądów kościelnych. T e roz- 
poznawają albo sprawy wiernych lajków, albo osób duchownych. 
Z tąd  id ą 'ró ż n e  rodzaje ka r kościelnych. Mamy tu  na  względzie 
karność kościelną w łonie duchowieństwa. — Błogi stan tej ow­
czarni, której pasterze obchodzą się bez ka r kościelnych wymię-



30

rzonych przeciw sługom o łta rz a ! Tm mniej sądów i sądzonych, 
tem  lżejszy ciężar biskupiego urzędu, tem zaszczytniej dla diece- 
zyi. tem  łatw iejsze prow adzenie "w iernych do świętości. Ależ 
spółeczność ludzka w yobrażana w duchownych wyższym stopniem  
św iętobliwości, nie wyzuwa się n igdy ze znamion słabości i nie- 
dołężności. M unus angielicis humeris form idandum , obejm ują istoty 
ludzkie, i do tyło czuć się  m ogą dość mocnymi do dźwigania, 
o ile łaską daną na w łasne i drugich zbawienie, duchowo zużytko­
wać zdołają i umieją. Inaezćj sta ją  się pasożytam i.

Insty tucye karne dla duchownych innego celu mieć nie mogą, 
jak , by  k a ra  kościelna dopełniała i uzupełniała pokutne zadosyć- 
uczynienie, i -godziła zbłąkanego i z Kościołem i Bogiem. Zam iast 
zwać dom y takie, domami poprawy, domami rekollizantów, w ła­
ściwiej może byłoby  zwać je domem pokutnym.

W diecezyi nie m am y wyłącznego domu poprawy. D la trzech 
krajow ych diecezyi, a od czasu wcielenia K rakow a i d la  k rak o ­
wskiej, istnieje wspólny zakład w m iasteczku Przew orsku w die­
cezyi przem yskiej. P rzed  40. la ty  służył ku tćm u celowi klasztor 
pokarm elitański w Zagórzu w obwodzie sanockim, położony mię­
dzy Sanokiem a Liskiem . Z a  dawnćj diecezyi krakowskiej um ie­
szczali biskupi osądzonych kapłanów  w własnym obronnym  zam ku 
na Lipowcu, k tórego ruiny dotąd  malowniczy przedstaw iają wi­
dok . W edług ustaw synodalnych, każdy  biskup winien był mieć 
przy kościele katedralnym  tak i dom dla rekollizantów. Z akład  
w Przew orsku m ieści się w klasztorze 0 0 .  Bernardynów  i je s t 
od klasztornych cel tak  oddzielony, że rekollizanci, zajm ujący 
pierw sze p ię tro , żadnej styczności z zakonnikam i mieć nie mogą. 
Mają osobną kaplicę. R ek to r i ojciec duchowny zaw iadują do­
mem, k tóry  jed y n astu  mieścić może. Co kw arta ł z d a je , rektór 
relacye o każdym  z osobna przynależnym  konsystorzom . Ćwicze­
nia duchowne w następującym  odbyw ają się porządku: O 6. zrana 
zb iera ją  się do refek tarza  na rozm yślanie i pacierze kapłańskie, 
poczem  udają  się do kaplicy n a  słuchanie mszy św. Po mszy 
po półgodzinnej pauzie następują pacierze, horae canonicae. O je- 
dynastej zrana objad, a o 3. z południa schodzą sie znowu do 
re fek tarza  na czytanie półgodzinne ojców kościoła." W ieczorem
0 8mej nieszpory i kom pleta, poczem odm aw iają się psalm y po­
k u tne, a  po każdym  psalmie stosow na modlitwa. K ażdy z rekol- 
liżantów  według danego them atu m a codziennie wygotować ćw iar­
tk ę  rozm yślania, a  co miesiąc również pisemnie odpowiedzieć na 
trzy  py tan ia  z każdego przedm iotu theologicznego, nadto  w ypra­
cować kom issyą lub kazanie. — Za mniejsze uchybienia odbyw ają 
się rekollekcye po diecezalnych klasztorach. Dawniój przed kon­
kordatem  wym agało się do zawyrokowania na k arę  do domu po­
praw y przeprowadzenia" śledztwa przez kom issyą fo ri m ixti. Zda­
w ałoby się  więc, że w ładza polityczna m ająca głos i veto swoje 
w spraw ach deseyplinarnych, użycza opieki obwinionym ducho­
wnym. T aka procedura nie zgadzała się  wszelako z ustawam i 
kościelnemi, w moc k tórych sędziom  świeckim  m ieszającym  się 
w spraw y duchownych, grożono exkom uniką, zastrzegając tym 
sposobem  in unitatem ecclesiae. A  chociaż pod tym  względem 
osobnem i umowami z Stolicą A postolską wiele się pozmieniało, 
zawsze w sprawach dyscyplinarnych ile możności duch sądów 
kościelnych podtrzym yw anym  być powinien.

N ie odrzeczy będzie przypomnieć, jak  kościół od najdaw niej­
szych czasów zapatryw ał się na sądy  duchownych. Synody pro- 
wincyonalne w Polsce ponaw iając za każdym  prawie razem de- 
k re ta  de fo ro  cumpetenti, nic nowego nie zaprowadzały, gdyż opie­
ra ły  się jedyn ie  na  dawnych prak tykach  i ustaw ach kościoła.
1 tak , w soborze oekumenicznym  Chalecedońskim r. 451, kanon 
IX. stanow i: „Si quis Clericus habet cum clerico litem au t nego- 
„tium, proprium  Episcopum  non relinquat, e t ad saecularia jud ic ia  
„non excurra t; sed causam prius apud proprium  Episcopum  agat 
„yel de Episcopi sententia  apud eos, quos utraque pars elegerit, 
„ judicium  agite tur. Si quis autem  praeter haec fecerit, canonicis 
„poenis subiciatur. Concilium Rem ense z r. 1148. pow iada: De- 
„cernim us etiam, u t laici ecclesiastica term inare negotia non prae- 
„ su rn an t: e t Episcopi A bbates e t de negotiis ecclesiasticis vel de 
„aliis, quae spiritualia esse noscuntur, aliquorum  laicorum judicio 
„non d isponant: nec p ropter eorum  prohibitionem , Eeclesiasticam  
„d im ittan t exercere justitiam . Can. V.

W  tym  samym duchu obostrzone były sądy  duchow ne w so ­
borach lateraneńskich powszechnych za papieży A lexandra III. 
i Innocentego III., a chociaż starożytna ustaw a z r. 581. czyni 
w yjątek w sprawach krym inalnych, jed n ak  znajdujem y w soborach 
avenioiiskim i vaureńskim , bezw zględne w yjęcie duchownych z pod 
sądów świeckich, Oonon 34. z r. 13G8. opiew a: „Statuim us, quod 
„nullus dom inus tem poralis, judex , seu delegatus ejusdem , cujus- 
„cunque conditionis, status au t d ignitatis existat, Clericum au t 1 
„personam  Eeclesiasticam  aliquo modo eoram se super criminali- : 
,bus causis aut personalibus citet, vel citari faciat, seu quoquo 

),modo aistringat, exceptis feudalibus, in casibus a ju re  concessis. 
’’k'uodsi teccrit e t in hoc perstiterit, e t infra octo dies se non cor- 
„ rexerit, e t quod incaute praesum pserit non relaxaverit, extune

„excom m unicationis sententiam  incurrat. Slmilem poenam excom- 
„m unicationis, partes, ad quarum  iastantiam  trabantur, incurrant, 
„ad  judicium  saeculare ad v o can tes .. .  .

D la tego i sobór trydencki w sess . 25. potępia świeckie ra ­
mię, k tó reby  w yrok kościelny wstrzym yw ać odważyło się.

Synody prowincyonalne polskie trzym ały się ściśle tych  ustaw 
kościelnych. W synodzie za M ikołaja T rąby  m'ianym sto i: „ Irre - 
„fragabili Constitutione sancimus, u t nullus clericus clericum in 
„civili vel criminali causa, relicto suo pontifice au t etiam quivis 
„laicus clericos super personalibus actionibus seu aliis causis ad 
„forum Ecclesiae spectantibus, relietis ecclesiasticis judicibus, ad 
„judices trah a t saecuiares. Alioquin si Clericus fuerit in negotio 
„civili, ipso ju re  causam am ittat, e t in criminali causa, depositionis 
„sententiam  non evadat: Si vero laicus fuerit, sive citans actor 
„sit, sive reus reeonveniens excom m unicationis sententiam  ipso 
„facto  incurrat. ludex  vero laicus, qui scienter ad suarn praesen- 
„tiam  Clericum seu clericos citari praeceperit, au t ipsos condern- 
„nare super his, quae ad forum saecularem  non pertinent, praesum - 
„p se rit;  nisi exceptione declinatoria fori proposita legitime talite r 
„citatos clericos ad  forum Ecclesiastici judicis rem iserit, cum ex 
„tunc falcem in messeui alienam im m itere convincatur, simili ex- 
„com m unicationis setentia, eo ipso sit construictus. E t nihilomi- 
,,nus sententiam , si quam contra hujusmodi Clericos tulerit, decer- 
„nim us esse nullam. . . .

Późniejsze dekreta  synodalne za arcybiskupów : Jan a  Łaskiego 
z r. 1523. Dzierszkow skiego z r. 1547, jed n ę  i tę  sam ą mysi K o­
ścioła w yrażają.

Nowsze prawodastwo krajow e sfolgowało wiele z dawnych 
roszczeń do prawa circa sacra, a  tem samem biskupi swoboduićj 
sądzić mogą dyscyplinarne wykroczenia.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
I ł z y m .  W  wigilią Bożego N arodzenia Ojciec św ięty ce­

lebrow ał nieszpory w Syxtynie. Kardynałowie, Patriarchow ie, 
A rcybiskupi, Biskupi, Penitencyarze św. Piotra wszyscy w wiel­
kim ubiorze asystowali obrzędom.

W ieczorem o godzinie 9. J . Em . kard. A ltieri biskup z A l- 
bano, Kamerlengo św. rzym. Kościoła zaintonował ju trznią. Po  
Te Deum  J . Em . odpraw ił P asterkę.

W sam dzień Bożego Narodzenia o 9. godzinie rano Ojciec 
św. zstąpił do bazyliki watykańskiej na mszą uroczystą, niesiony 
na sedia gestatoria pod baldachimem. Przed mm szli kardynałow ie, 
Patriarchow ie, A rcybiskupi, B isk u p i, Penitencyarze św. P iotra, 
książę assysten t tronu, senator, rada  m unicypalna, collegia p r a ­
ła tów ' jenerałow ie zakonów, i inne dostojne osoby dworu.

Po adoracyi Sanctissimi, pochód posunął się do o łta rza  pa- 
piezkiego. Ojciec św. zasiadł na  tronie, zaintonowano T ercyą, 
po której papież przybrał szaty św ięte. Do mszy św. assystowali 
J .  Em. K ard. A m at jak o  biskup assystent, kard. Pentini jak o  di­
akon m inistrant, k a rd . Ugolini i Boffondi d iakk. assysteńci, Mgr. 
Avila auditor ro ty  jako subdiakon apostolski, X iążę assysten t 
Dom inik Orsini, i senator m argrabia A ntici Mattei" stali po  obu 
stronach tronu.

Ojciec św. rozdawał przy m szy św. kom munią J J .E m m . 
kardynałom  diakonom  i św ieckim  osobom. Po mszy udzielał 
błogosław ieństwo z odpustem  kardynał biskup assystent. J .  Em . 
kard . Mattei, dziekan św. kollegium i archipresbyter św. P io tra  
w assystencyi dwu kanoników  sk ładał O. św. potćm  życzenia 
szczęśliwych świąt.

Dwór Neapolitański, wyjąw szy królową, by ł uia uroczystym  
obrzędzie.

W  uroczystość św. Szczepana była capella papalis w W aty­
kanie. J . Em. kard . Quaglia celebrow ał sumę, a  uczeń kollegium  
angielskiego miał łacińskie kazanie.

W  uroczystość św. Ja n a  J .  Em. kard . Panebianco celebrował, 
kazanie łacińskie miał Najprzewielebniejszy O. G uerra prokurator 
jeneralny  Minimów. Ojciec św. i całe św. kollegium było na 
uroczystości.

T egoż dnia J . Em. kard. Patrizi w ikary  Jego  Świątobliwości 
konsekrow ał w Sta M aria Maggiore O. Gonin, Dom inikana na 
biskupa Porto d’ Espagna de la 'Irinidad  i 0 . Hankinson Bene­
dyktyna na biskupa z Porto  Luiz na wyspie św. M aurycego. 
A ssystowali Jego  Em inencyi X. biskup O rleański Dupanloup i Di- 
skup z P a tti O. Celesia B enedyktyn.

T egoż dnia u św. Ja n a  L ateraneńskiego celebrował J . Em . 
k ard . Altieri archipresbyter arcbibazyliki ju trzn ią  i sumę. K aza­
nie miał O. Balzofiore A ugustyanin. Na drugich nieszporach całe 
św. kollegium zaproszone przez J . Em . X. k ard . a rch ipresby tera  
było przytom ne. Celebrował X. arcybiskup z Petry  Yillanova Ca- 
stellaci kanonik  Arcybazyliki.
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T  , ^akonczenie starego Roku odbyw ają się  w kościele 
n v u f .rZ/ S i i z? sowc8 °  al Geth  uroczyste nieszpory i Te Deum. 
o-o ws ^Ti' • s'?  taiodotąd  na  nabożeństwo. Po drodze witano
z k o ś p ^ ł . i  2 un 'esieniem  i okrzykam i radości. G dy wychodził 
go żegnał*' my ûdu zebrauego z uszanowaniem i enthuzyazm em

iene™ fZâ ?trz Przy.imował życzenia kom endanta załogi francuzkićj 
m ne P • ^ °n te b e llo  z korpusem  oficerów. Przyjęcie było zi- 
. Powód do tego dało zajście bardzo sm utne tygodniem  
sto ' t  wydarzone w Oastel Gandolfo. Prócz załogi francuzkićj 

:am także oddział żandarm eryi papiezkiej. B uta  wojska fran- 
r zkiegjo wielokroć ju ż  wywołała starcia pom iędzy żołnierzami 
uncuzkimi a wojskiem papiezkim . T ą  razą  przyszło do krwa- 

rej napaści Francuzów . K apitan francuzki w niepochamowanóm 
ucnwalstwie kazał dać ognia, śc igał chroniących się żandarm ów 

papiezkich gołemi pałaszam i i bagnetem , sam strzelał, w sku tek  
czego trzech żołnierzy zabito , w ielu poraniono. Ze strony  F ra n ­
cuzów nik t nie został ranny , bo papiezcy ani broni nie d oby li.— 
m gr. Merode sam odbył pogrzeb zabitych, Ojciec św. w ysłał 
sw ego lekarza  na opatrzanie rannych. Sm utny wpływ wywarło 
to junactw o zuchwałe na cały dw ór papiezki. Śledztwo się od- 
oywa. Z tąd to zimne przyjęcie życzeń francuzkich.
, . . .  .ot§d było zwyczajem* że oficerowie obu załóg tak  francu- 

z . I ju k  papiezkiej w Nowy R ok wspólnie składali powinszowa­
nia kom endantow i francuzkiem u. Pan Montebello, by uniknąć 
nieprzyjem nego spotkania oficerów francuzkich wstydem  pokry- 
j  . . 1 Papiezkich słusznie rozdrażnionych, nie przyjm ował w ten  

zlen n 'kogo. 1 dobrze się stało.

3. Szkoły w łoskie na całej półwyspie od czasu zaborów  pie- 
m onckich pustoszeją, liczba uczniów wszędzie coraz m niejsza.
Jed y n y  w yjątek stanow ia szkoły rzym skie, gdzie liczba słuchaczy 
coraz więcej sie  wzmaga". Sławny uniw ersytet Gregoriański, tak  
nazw any na cześć swego fundatora, liczy tego roku zapisanych 
1,321 słuchaczy przybyłych z całych W łoch. Liczna ta  obej­
m uje:

w theologii 317 słuchaczy, z k tórych 89 externów
w filozofii 321 „  196 „
w jęz . i litr. 683 „  567 „

b)o liczby uczniów należą nowicyusze Tow arzystw a Jezuso- 
benedyktynów , Kam edułów, Cystersów, Oliwetanów, H iero- 

F raó p 'W’ńlry -n ita rzy i Sylwestrynów, Braci M iłośiernych, T rapistów , 
twv..ł,LS * an.ów>-kazarzystów, Zgrom adzenia W niebowzięcia, Zmar- 
duchownćiMa;  o Sń Serca Je z «*a 1 M aryi- Brygitynów, z Akadem ii 
skieirn nAii eSlum C apranica, Collegium wegiersko-germ ań- 
cheiŁieo- ®?lum. południowo am erykańskiego," Collegium szla- 
frinm A.0’ Collegium angielskiego, Collegium szkockiego, Colle­
giom  n l? . n9 [esei Collegium Pam fili, Collegium Ghislieri, Colle- 
“ i belgijskiego, Colleginm francuskiego, Sem inarium  św. Ka- 

. t o lk g u m  illyryjskiego, i zak ładu  sierot, 
n ad a  uczniów, na wyliczone zakłady duchowne przy-
111 n słuchaczy, a  mianowicie 228 theologów, 125 filozofów,

, ,l§ zyki i lite ra tu re . W szyscy inni są extern i nie należący 
d0 z akładów duchownych*.

oł,.„ N am iestnik Królestw a oznajm ił radzie  adm ini-
atracyjnćj co następuje:
lickie’ ,na uwadze: że wyższe duchowieństwo rzym sko-kato- 
d iifh r,0- aẐ  u łacińskiego, obowiązane kierow ać podwładnem  mu 
nia 'Vlel:sl:"T U1. mższćrn i solidarnie odpow iadać za jego dziala-

duchow ' • , s,ie.m oucnowienstw em  władzy do wpajania w toz 
■wysokW VV0’ spełniało swój obow iązek adpowiednio do
przekonv ,?owJ°^an'a duchow ieństw a i słowami praw dy i pokoju 
całći zhriTt • *u^n.ość o św iętości przysięgi w iernopoddańczej i o 
pow strzy.,,,11-1020®0* zabójstw, całćj chytrości zdrady, a nawet nie 
nej i y Je .g °  °d  osobistego udziału w organizacyi rewolucyj- 
wyższe ta k 8-11. ’̂ tym czasem  w ypełnienie przez duchowieństwo 
czyniło do a* letneg ° .  obowiązku, bardzo skutecznie by  się przy- 
z nim n ie s z 'v . ? y.m an' a rozlewu krwi i uniknienia nierozdzielnych 
kania sio Ho £ 1 O s ta w ia ło b y  rząd w sinutnćj konieczności ucie-

n r ^ , ^ , ^ 0Wy(;b środków,

hontrvhncv - ■ • °.zas trw ?m a w kraJU stanu wojennego
moiern i  /  ‘o fP 'i01-Zna’ m o^deżm e od tćj, ja k a  postanowieniem 

tym  celu p o h ic r 1̂ 8'18 Grudnia) r. z. nałożoną została i

18- pet 0<1 t)iskuPów> adm inistratorów diecezyi i sufraganów po

2) od kanoników  kapitu ł po 6. pat, _
z otrzym anych przez nich dochodów i według zasad  w powo- 

łanem  wyżej postanow ieniu oznaczonych.
W zywam  radę adm inistracyjną o wydanie odpowiednich za ­

rządzeń.
R ada na posiedzeniu dnia 17. (29) Grudnia 1863. roku  po le­

ciła takow e postanowienie nam iestnika zakom unikow ać komi- 
syom rządowym  wyznań religijnych i oświecenia publicznego, 
oraz przychodów i skarbu, a zarazem  podać postanow ienie to 
do powszechnej wiadomości przez ogłoszenie w pism ach publi­
cznych.

Z P ł o c k a  donosi Prz. Kat. Dzień 6. Grudnia r. p. na 
bardzo długo pozostanie w pam ięci m ieszkańców Płocka. O d­
b y ta  w' tym  dniu uroczystość konsek iacy i Jego  Ekscellencyi W in­
centego Teofila Popiela B iskupa diecezyi Płockićj, wielkie na 
wszystkie w yw arła wrażenie. Je stto  d ruga  dopiero konsekracya 
dokonana w naszćj starój katedrze . P ierw sza bowiem miała m iej­
sce w r. 1818, gdy  by ł poświęconym  na biskupstw o Płockie ś. 
p. A dam  Michał Prażm owski, mąż wielkiej nauki przez ś. p. M al­
czewskiego, A rcybiskupa W arszaw skiego; czy dawnićj ceremonje 
te  były odbyw ane w naszej katedrze, w-zmianki żadnej znaleść 
niem ożna w aktach  kapituły.

W dniu konsekracyi tłum y ludu zalegały kościół i przyległe 
ulice. O godzinie 10 B iskup Nominat, wraz z konsekratorem  Bi- 
ikupem Henrykiem  hr. Platerem , Sufraganem  Łowickim , p rzyby ł

modlitwie przed N ajświętszym  Sakram entem , B iskup Plater, p rzy­
by ł d la  dopełnienia obrzędu konsekracyi, udał się do wielkiego 
ołtarza, a dostojny B iskup Nom inat do Kaplicy św. Zygmunta, 
gdzie po odprawionych modłach, z całem namaszczeniem i w y­
laniem ducha, przygotow yw ał się  do przystąpienia do tak  wiel­
kiego i św iętego obrzędu. W yraz 'rezygnacy i i św iętćj ufności w 
pomoc Bożą, m alował "się na  tw arzy  Czcigodnego Pasterza. Obrzęd 
konsekracyi odbył się  zwykłym  porządkiem , wedle przepisów 
cerem onyału św iętego R zym sko-Katolickiego Kościoła. D ostojne­
mu E lektow i tow arzyszyli w czasie obrzędu Jk s . Tom asz My- 
ślińsKi, P ra ła t kustosz kated ry  Płockićj, i Jk s . Antoni Baliński, 
K anonik tejże k a te d ry ; Bnlle Ojca św. były odczytane przez Jks. 
F e lik sa  M otylińskiego, K anonika ka tedry , sędziego surrogate. 
Ofiary zaś ponieśli do wielkiego o łtarza: wino w baryłkach, G u­
bernator cywilny Płocki, Dziewanowski i Prezes tow arzystw a k re ­
dytowego ziemskiego Jackow ski; chleby: R adca rządu  gubernial- 
nego S iatkow ski i Urzędnik do szczególnych poruszeń G rende- 
szyński; św iece: Naczelnik przybocznćj kancelaryi Słupecki
i P rezyden t m iasta Bogleki. W  czasie Te deum  B iskup Płocki 
udzielił wiernym  błogosław ieństwo pasterskie.

Po odbytćj konsekracyi, w powrocie do domu, B iskupi od­
prowadzeni zostali proeessyonalnie przez członków kapituły, d u ­
chowieństwo i lud, k tórem u klękającem u na ulicy' błogosław ił Do­
stojny Pasterz. O godzinie 2 z południa B iskup raczył przyjm ować 
powinszowania duchowieństwa, władz miejscowych i włościan z 
okolicznych wiosek, k tó rzy  z całą prostą  szczerotą swoją, życzyli 
błogosław ieństw a Bożego dla swego Pasterza. W  uroczystość 
Matki Boskićj 8. b. m. N ajdostojniejszy nasz P asterz  celebrow ał 
w ielką Mszę, w czasie której po kazaniu powiedzianem  przez Jk s . 
Krzyżanowskiego, w ikaryusza ka ted ry , ogłoszonym został odpust 
zupełny dla wiernych obecnych tej ceremonii.

K  T m M i n a  podaje Prz. K at. ^nekrolog ś. p . Ks. Bisk. 
Pieńkow skiego.

Ś. p. B iskup W incenty  a Paulo  P ieńkow ski, urodził się we 
wsi Woli M odliborskićj dnia 19. lipca 1786 roku, ze szlachetnych 
i bogobojnych rodziców. W dziecinnym  jeszcze wieku, bo zale­
dwie lat siedm mając, oddany do szkół «’ Zamościu, po cklubnćm 
ich ukończeniu, udał się do Lwowa, zaraz po ukończeniu nauk, 
podążył do sem inaryum  w Lublinie i po ukończonych w nim stu- 
dyach duchownych, mając la t 23 wyświęcony na kaphm a w dniu 
30. lipca 1809 roku, rozpoczął p racę  duchowną jak o  w ikaryusz 
w Stężycy, przy wuju swym ks. B ystrzyckim , niegdyś astronom ie 
króla"Stanisław a A ugusta : w k ro tce  jed n ak  przeniesiony do L u ­
blina, gdzie jak o  w ikaryusz kaznodzieja kolegiaty i prom otor ar- 
cybractw a św. T ró jcy  w tedy przy kaplicy na zamku istniejącego 
był zarazem nauczycielem  religyi i ję zy k a  niem ieckiego w szko­
łach wojewódzkich. Po cześciu latach pracy na niwie Lubelskiej 
w r. 1815. został proboszczem  w mieście Kurowie, gdzie, całą 
duszą oddany dobru  powierzonćj sobie owczarni, pozostował aż 
do czasu objęcia jak o  biskup zarządu diecezyi. W roku 1821. 
i 1826 zaproszony na organizatora szkół, w 1825. został sędzią 
pokoju pow iatu kazim ierskiego, a  następnie przew odniczył jak o  
m arszałek n a  zgrom adzeniu gm innem  obwodu Lubelskiego. Nie­
ustanną sw ą pracą zaszczytnie m iędzy tak  ważne dzieląc zajęcia
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pomógł być usuniętym i od wyższych kościelnych godności. W 
roku 1829. został kanonikiem honorowym, 1837. r. gremjalnem 
katedry Lubelskiej, w lat parę posunięty na pierwszego prałata, 
dalej oficjała generalnego diecezyi Lubelskiej, wreszcie w 1846 
został administratorem tejże diecezyi. W 1853 r. Ojciec św. Pius 
IX mianował go naszym biskupem, następnie delegatem apostol­
skim w drugiej instancyi, ostatecznie zaś, za synowską dla św. 
Apostolskiej Stolicy uległość, obywatelem rzymskim.

Dzień 21 listopada 1863 r., ostatnim był dniem życia jego 
na ziemi, a ciągła modlitwa wiernych i Najświętsza Ofiara pom­
nych na zalecenie Pawła św. kapłanów: Pamiętajcie na przełażone 
wasze, którzy wam mówili słowo Boże (Do żyd. 13, 7)’ rozpoczęły 
spłacanie długu, jak i dla niego mamy. Czcigodne zwłoki przez 
dni cztery wystawione w pałacu biskupim, dnia 25 po południu, 
na barkach duchowieństwa, otoczone tłumem wiernych, przez li­
czne tak świeckie jak zakonne dCTchowieństwo, prześwietną kapi­
tułę i pontyfikalnie celebrującego JW . Biskupa Sufragana' spro­
wadzone zostały do kościoła' katedralnego, w dniu zaś następnym 
po gorących modłach, w czasie których jakby dla pociechy dusz 
naszych niemą żałobą ścieśnionych, odezwały się: uroczysty śpiew 
przybyłych do' podzielenia smutku naszego unitów, i srebrnym 
głosem, jakoby z nieba pocieszającego nas anioła, maleńki dzwo­
nek przy celebrze JW . Biskupa ich Nominata. W  takim samym 
ja k  dnia poprzedzającego porządku, czcigodne zwłoki, według 
pokornej woli zmarłego, przenieśliśmy na cmentarz parafialny.

W łoch y. Czytamy w piśmie włoskiem ,,Zenzero“ z 14go 
Grudnia, co następuje:

„Wczoraj na'wieczor odbyło się w Turynie uroczyste poświę­
cenie nowej świątyni masońskiej (sic). Uroczystość ta odbyła się 
majestatycznie i jak najświetniej z powodu licznego zebrania się 
braci dostojnych. Rozmaici mówcy tym interesowniejszą uczynili 
tę uroczystość swemi pięknemi mowami humanitarnemi. To za­
służone stowarzyszenie kosmopolityczne szczególniej we Włoszech 
było inicyatywą postępu. Doznało wiele prześladowzń dla podej­
rzeń despotycznych tyranków, którzy w nich panowali.

Teraz, chociaż konstytucya toleruje, ale nie proteguje, od nie­
jakiego czasu znowu przychodzi do dawnćj siły swojej. We WTło- 
szech i w innych stronach otworzono znaczną liczbę loż powsze­
chnego obrządku szkockiego.11 ‘)

S zw ajcarya . Nowa kwestya religijna poruszyła ludność 
kantonu Lucern. Wielka Rada odrzuciła jednogłośnie"proźbę za­
konnic z Bathausen, które domagały się zwrotu swego dawnego 
klasztoru. Zgromadzenie to zniesione w 1848. r. schroniło się do 
Schwyz. Zdaje się, że te panie otrzymały urzędowe obietnice ze 
strony kilku członków Rządu. Tern większe zadziwienie ich, gdy 
się dowiedziały o jednomyślnem rozporządzeniu, które im wzbra­
nia się zorganizować i ustalić. —■. •

A m eryka półn ocna. Dziennik kanadyjski ,,3Jontrea 
True Witness“ opisuje uroczystość w Montreal obchodzoną z po' 
wodu urodzin 65 letnich X. Biskupa Bourget, świętobliwego bi' 
skupa kanadyjskiego. X. Bourget dla swej gorliwości i pobożno' 
ści jes t ozdobą episkopatu amerykańskiego; Ojciec św., który go 
poznał podczas kilkokrotnego pobytu w Rzymie z szczególna mi­
łuje go życzliwością. W urodziny Biskupa ludność katolicka z 
wszystkiemi towarzystwami na czele składała mu swe życzenia. 
Wojsko tak konnica jak piechota wystąpiło w paradzie. Towa­
rzystwa narodowe św. Patrycyusza i św. Jana Chrzciciela w sze­
regach przybyły do pałacu biskupiego, wojsko w szybkach z nimi 
12,000 ludności było w pochodzie, odprowadzono czcigodnogo pra­
ła ta  do uroczyście ozdobnego Cristal-Palace i tam prezydeńcie to­
warzystw w obu krajowych językach, angielskim i francuzkim 
mieli doń przemowy. Cały dzień upłynął zgromadzonym uroczy­
ście, serdecznie i wesoło. —

A u stra lia . Przed 40. laty zdawało się, że Australia prze­
znaczoną była jedynie na. przyjmowanie zbrodniarzy państwa an­
gielskiego : na tym wielkim obszarze, nie było ani księdza ani 
kapliczki.

Pierwszy missyonarz, jaki się pokazał w tych stronach, był 
X. 0 ’Flynn, któremu Stolica Apostolska nadała tytuł Archipre- 
sbytera z mocą udzielania Sakramentu Bierzmowania. W  roku 
1818. przybył do Sydney i w krótkim czasie wiele zrobił dobrego. 
Lecz władza miejscowa, nie mogąc ścierpieć powodzenia jego, 
oskarżyła go, że przybył bez upoważnienia rządu angielskiego, 
którego wedle praw wcale nie było potrzeba. Pod tym pozorem 
uwięziono missyonarza w kilka miesięcy po jego przybyciu, wzbro-

*) Jestto skrajna połowica massoneryi.

niono mu wszelkiej komunikacyi z wiernymi, i pomimo protesta- 
cyi jego, wyrzucono go na pierwszy lepszy statek, który odpływał 
do Anglii.

X. 0 ’Flynn zostawił Najświętszy Sakrament w Sydney. Przez 
całe dwa lata zbierali się tam wierni, jak  tylko mogli najlicznićj, 
zanosząc gorące modły do Boga i wyglądając pociechy w utrapie­
niu swojem.

W owych czasach obchodzili się Anglicy z katolikami, mia­
nowicie Irlandczykami, w tych osadach będącymi, z nadzwyczajną 
surowością i brutalstwem. Zakazano im 'nawet mówić po irland­
zką pod karą 50. plag, a urzędnicy, którzy po największej części 
byli pastorami, ustanowili karę cielesną i więzienie na tych, co 
nie chcieli chodzić na ich kazania i nabożeństwa wbrew sumieniu 
swojemu.

, W roku 1820. przybyło na miejsce X. 0 ’Flynn dwóch świe­
żych missyonarzy. A w roku 1833. na stotysięczną ludność było 
już od 20. do 30. tysięcy katolików. Pierwszym biskupem, wy­
słanym w te dalekie strony, był Dr. Polding. Przybył w końcu 
roku 1835. w towarzystwie trzech księży i czterech kleryków.

Wkrótce wygnańcy nie byli jedynymi, nad którymi gorliwi 
missyonarze pracować mieli. Rząd angielski rozszerzył na tym 
wielkim kontynencie i wyspach swój kantor i zakłady kupieckie 
we wszystkich kierunkach,- zniknęły prawa niecne i zwyczaje 
okrutne, których w początkach katolicy irlandzcy byli ofiarami. 
Podróż do Australii była niewątpliwie dłuższa, kosztowniejsza i 
daleko niebezpieczniejsza, aniżeli do Stanów Zjednoczonych; ale 
natomiast katolicy irlandzcy mieli tę korzyść, że po przybyciu 
mogli się kupić w ściślejsze grona, i nie byli rozrzuceni, ja k  w 
Stanach Zjednoczonych, bez wzajemnćj obrony i pomocy religij­
nej wśród kacerskićj lub obojętnej ludności. To też emigracja 
stała się teraz środkiem szybkiego postępu Kościoła katolickiego 
na Oceanii.

W  roku 1846. Australia stanowiło już osobną prowincyę ko­
ścielną, ze stolicą arcybiskupią w Sydney i biskupstwami w Ade­
laide i Hobart Town; miała już swoje katedrę, 26. kaplic, 31. 
szkółek i 56. missyonarzy, rozdzielonych między ludność europej­
ską i na opowiadanie Ewanielii św. dzikim mieszkańcem Nowej 
Ilolandyi. Nadto, na prośby biskupa Polding, założone zostało 
nowe biskupstwo w Perth, i dostojnik na tę godność X. Brady 
przybył z Europy z poleceniem założenia nowego wikaryatu apo­
stolskiego.

W roku 1848. rząd w Australii nie chciał przyjmować zbro­
dniarzy z Anglii, i dla tego wolna emigracya rozpoczęła się na 
rozmiar; katolicy irlandzcy licznie przypływali, i szlachetna w'iara 
ich sprawiła, że dziś wiara katolicka, tak świetne zajmuje stano­
wisko, szczególnićj w Nowej Walii.

Hiszpańskie Benedyktynki, a na czele ich O. O. Serra i Sal- 
vado (dziś obydwaj biskupami, pierwszy w Perth, drugi w Port 
Victoria) energicznie wspierali gorliwość missyonarzy z Irlandyi 
i Anglii.

Dla tych szczęśliwych okoliczności katolicyzm co dzień ro- 
i śnie w liczbę i coraz większego nabiera wpływu. Ponieważ ka­

tolicy są nader liczni, i mają między sobą ludzi znakomitych i 
lepićj są znani, przeto stare uprzedzenia 'Anglików i przesądy 
niedorzeczne dziś już prawie zniknęły w Nowej Walii. Przed 30. 
laty katolicyzm został uznany przez państwa w zupełnej równości 
z innemi wyznaniami. Księża katoliccy i nauczyciele w Australii 
płatni są przez rząd. Skoro tylko katolicy zaczynają budować 
Kościół albo szkołę, rząd daje tyle, ile między sobą zbiorą przez 
darowizny i subskrypcyę.

Katolicy australscy tak wspaniałomyślnie składają ofiary, że 
dobre uczynki rozwijają się po całym kraju nie dawno za prze­
klęty miany, jakby przez czarodziejstwo. Gotuje się tam przy­
szłość Kościoła pełna życia i owoców. Przed 40. laty było tylko 
kilkaset katolików, dziś liczą się przeszło na 200. tysięcy. Pier­
wszy biskup przybjd do Australii w roku 1835., dzisiaj'w Sydney 
je s t stolica arcybiskupia, w około którćj grupuje się pieć suffra- 
gani, nie licząc w to stolicy arcybiskupiej w Auckland w Nowej 
Zelandyi i w Brisbane (Queensland). Któż zdoła zgłębić dalsze 
zamiary Opatrzności Boskićj nad przeznaczeniem Kościoła tak 
młodego, a już tak kwitnącego?

E iem ie S łow iań sk ie . Wielebny Ksiądz Molitor, ple­
ban w Wielegradzie, pragnie podać na przyszłe pokolenia katoli­
kom słowiańskim trwałą pamiątkę uroczystości odbywanych w tysiąc­
letnim miłościwem lecie cyrylometodejskiem w tym Bethleheinie 
wiary chrześcijańskićj w całej północnozachodniej Słowiańszczczy- 
znie. I  z tego powodu ogłosił w piśmie „H las,“ wydawanem 
w Brnie przez X. Karola Smidka, odezwę do wszystkich Kazno­
dziei, którzy prawili na Wielegradzie podczas tegorocznich piel­
grzymek, aby mu nadesłali wszystkie mowy i kazania tamże po­
wiedziane. Zbiór ten czeskich, słowieńskich, polskich a  nawet i 
niemieckich kazań ma być ogłoszony w roku 1864.

Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedike) w Grodzisku.


